
Nie sa mo wi ci są ci In dia nie, jest
smacz nie pysz nie, ko lo ro wo, go rą -
co i nie mo żeb nie ta nio! In ter net kosz -
tu je 50 gr za 1 h, luk su so wy dom, któ -
ry w pięć osób wy naj mu je my w do -
brej dziel ni cy, kosz tu je 125 do la rów
od oso by ZA MIE SIĄC. Z dru giej
stro ny WSTRZĄ SA JĄ CA bie da. Za -
wszo ne dzie ci za cze pia ją mnie na
każ dym kro ku... Sło nie, wiel błą dy
czy mał py na uli cach to wi dok zwy -
kły zwy czaj ny, o kro wach nie wspo -
mi na jąc. Wszyst kie psy od jed nej su -
ki chy ba???, ko ty są trzy na mi liard
lu dzi, je den miesz ka z na mi.

***
Zako cha łam się w tym kra ju z wza -
jem no ścią mam wra że nie. Rze czy tu
są jak by odar te z for my, sa ma treść...
Hin du sów oczy i twa rze są nie sa mo -
wi te, ro bię mnó stwo por tre tów
i zwiew nych ko biet mo ty li sie dzą -
cych bo kiem z ty łu mo to cy kla. O ka -
sku nikt tu nie sły szał, a każ dy ma mo -
tor i trą bi ile wle zie, ot tak dla he cy.

***
Wi dzia łam Taj Ma hal o wscho dzie słoń -
ca, ro bi wra że nie, choć jak zo ba czy łam
Iy en ga ra, to wzru szy łam się do imen -
tu... Czło wiek for ma tu Dzi Pi Tu, mó wię
Wam. Prze pi sa łam na nie go miesz ka -
nie i sa mo chód. Żar cik ta ki. 

***
Jest cud nie i po cud nia się z każ dym
dniem. Ża den kraj nie zro bił na mnie
ta kie go wra że nia! Na wet 26 h po dróż
zat ło czo nym po cią giem w upa le, z my -
sza mi i ka ra lu cha mi by ła nie sa mo wi -
ta, bo każ dy za ga dy wał jak/czym się
da ło, jed na pa ni po kil ku na stu go dzi -
nach ob ser wa cji i za du my stwier dzi -
ła, że je stem bar dzo po dob na do jej có -
re czki. Mąż przy tak nął. Obo je by li
czar niej si od wę gla. Da li mi ja kiś słod -
ki anyż, za wi nię ty w ga ze tę, przy tu li -
li... Żu łam go so bie do koń ca po dró ży
i nie zwa rio wa łam od przy kle ja nia się
od sie dzeń i oparć... ko lej tran ssy be -
ryj ska to wer sal w po rów na niu z sy -
pial nym re la cji Del hi -Pu ne.

***
Ty dzień te mu by łam u szew ca, wła ści -
wie to mi ja łam go, bo prze cież szew cy
sie dzą na chod ni kach w Sid ha sa nie.
Sku ba ny oka zał się wyksz tał co nym,
po wie dział, że wy glą dam „li ke mo vie
star” i ska so wał mnie 100 (sto) ra zy
wię cej niż nor mal nie. Od po wie dzia -
łam (naj czyst szą niem czyz ną rzecz
jas na): „nie ze mną te nu me ry, In dia -
ni nie” i da łam mu trzy dzie ści ra zy wię -
cej, niż usta wa prze wi du je, czy li ok. 8
PLN (rów no war tość 20 kg po mi do -
rów). Był bar dzo za wie dzio ny, pra wie
pła kał, gdy mó wił, że ma te ria ły ma
bar dzo dro gie, wska zu jąc na bu ta pren. 

Scen kę ro dza jo wą obej rza ło ok.
dwu stu ty się cy prze chod niów (na metr
kwa dra to wy).

***
Po za tym nie dzie je się nic. Czy tam
pod mo ski tie rą, pi ję ma sa la tea, cho -
dzę na za ję cia (2 h za jęć + 3 h prak ty -
ki włas nej + 2 h ob ser wa cji klas me -
dycz nych dzien nie i co raz bar dziej

wiem, że nic nie wiem), do bib lio te -
ki, knaj py, za to Swa mi od ma sa ży
ajur we dyj skich przy cho dzi do mnie
cza sem, na go dzin kę wpa da, no czad...
No mo że jesz cze wia trak się zep suł
w no cy i by ło strasz nie go rą co, a są -
sia da znie nac ka po gryz ły pchły. No
mo że jesz cze się oka za ło, że te dwa
psy, co z na mi miesz ka ją, są we ge ta -
ria na mi, mo że stąd ta ich lek ka me -
lan cho lia.

***
Wy koń czył mnie ten go dzin ny ma saż
z ole ja mi won ny mi, co praw da drzem -
nę łam się po tem go dzin kę, po tem jed -
nak prze sa dzi łam z do kład ka mi w pob -
li skiej knaj pie i od te go trze cie go man -
go dzus led wo mo gę usie dzieć. Za raz
więc wra cam po le żeć i do koń czyć
MAJ TRE JI Mir cea Elia de, na wet nie -
źle, choć zde cy do wa nie wo lę Ta go re,
któ re skoń czy ła by łam wczo raj. Jed -
nym sło wem tyr ka, na szczę ście
w dom ku w ogro dzie miesz ka ją na ko -
lo ro wo 3 Hin du ski. Star sze zaj mu ją
się sprzą ta niem do mu, młod sza od

cza su do cza su coś nam ugo tu je, bo do
knaj py idzie się do bre 10 mi nut i cza -
sem, wie cie ro zu mie cie, zwy czaj nie
po ludz ku się nie chce...

By łam w szo ku, gdy się oka za ło, że
dom MU SIE LIŚ MY wy na jąć z tym
„ser wi sem”. Na praw dę trud no by ło
mi się po go dzić z my ślą, że ta ka drob-
na bo sa ba bu leń ka w ró żo wym sa ri
sprzą ta nam ła zien kę, nie wiem, jak się
wte dy za cho wać. Głu pio się uś mie -
cham, kła niam i da ję na piw ki. 

Mo że wie cie, jak się na le ży za cho -
wać wta kiej sy tu a cji? Dro ga Re dak cjo,
po móż! Zroz pa czo na Bo gu sia zPu ny.

Swo ją dro gą cie ka we, co miej sco wi
są dzą onas. Zro bi li nam zdję cie na głów -
nej uli cy Pu ny pod czas za ku pów – na -
za jutrz uka za ło się ono w lo kal nej ga -
ze cie zpod pi sem „tak wy glą da ją Po la-
cy z Eu ro py. 

Przy je cha li spe cjal nie na nasz XX
Pu ne Fe sti val” czy coś w tym ro dza ju.
Pi sa łam, że ro bię du żo por tre tów? Nie
wspom nia łam, że mnie tu po pro stu po
ludz ku po ka zu ją so bie pal ca mi, mi mo GD
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Listy 
z Indii

Gdańszczanka Bodzia Matulaniec, która prowadzi 
zajęcia jogi na Oruni Dolnej i Dolnym Mieście, 

przez pięć tygodni szlifowała swoje kwalifikacje
nauczycielskie w Indiach 

– w Instytucie Jogi Iyengara* w Punie. Pisała stamtąd 
e-maile do przyjaciół w Trójmieście. 

To co pisze, a szczególnie, w jaki sposób to robi, 
tak nam się spodobało, 

że postanowiliśmy te listy–obrazy opublikować. 
Udajmy się więc wraz z Bodzią w podróż do Indii...



iż cho dzę wspód ni cach, chu stach isan -
da łach ma de in In dia (mo że to przez te
oku la ry zRe ser ved?). Ajak ktoś ma te -
le fon, to bez par do nu cy ka fot kę. Tyl ko
je den gru by Hin dus za py tał, czy mo że
so bie zro bić żo nie zdję cie ze mną. Zgo -
dzi łam się wiel ko dusz nie, są dząc, że
zno wu cho dzi o mój no chal, pro fil, ale
zro bił an fa ce zbu ta mi. Ja też zro bi łam,
za zgo dą ma ha ra dży, so bie zdję cie zżo -
ną, zżo ną się ga ją cą mi do oboj czy ka (on
tak gdzieś do ucha skro ni). Pięk nie wy -
szło, ko rzyst nie.

***
Kur sy zna czków zmie nia ją się co ty -
dzień. Bu dy nek pocz ty zda je się być nie -
re mon to wa nym, od kąd ko lo ni za to rzy
naj pierw go wznie śli, aby po tem nie bez
ża lu zda je się opu ścić. Po pro szę dzie -
sięć zna czków do Eu ro py. Do Eu ro py?
y y y... Za ła mał się eta to wy pra cow nik,
rzu cił roz cza ro wa ne spoj rze nie ipo szedł
się skon sul to wać. Pięt na ście ru pii. Pro -
szę. Ty dzień póź niej by ły po osiem, za
dwa, po dy sku sji pa ne lo wej, ce nę usta -
lo no na ru pii dwa na ście. Mo gę mó wić
o szczę ściu, bo ko le żan ka na pocz cie
głów nej pła ci ła dwa dzie ścia, no ale wia -
do mo, to w cen trum. Jak znam In die,
wszyst kie ce ny są praw dzi we. Za da łam
też py ta nie o pa czkę do Pol ski. Od po -
wiedź trwa ła pół go dzi ny, bo książ ki ina -
czej się wy sy ła niż po zo sta łe rze czy. Trze -
ba by ło spraw dzić wszuf la dzie iwokien -
ku obok, no cięż ko by ło... Dru gie, nie po -
trzeb ne py ta nie brzmia ło, jak dłu go pa -
czka pły nie. Pan dłu go pa trzył mi woczy,
wzdy chał cięż ko, by wkoń cu po wie dzieć:
pip tin dejs. Pip tin? Pip tin. Wte dy do pie -
ro do tar ło do mnie, że prze sa dzi łam iże
po win nam już so bie pójść... Na głów nej
po wie dzie li, że trzy mie sią ce.

***
Pi sa łam, że ha łas? No to nie by łam zo rien -
to wa na, prze pra szam. Bo do pie ro te raz
(zu peł nie jak w tym ży dow skim dow ci -
pie), pod czas dwóch ty god ni fe sti wa lo -
wych iświę ta Ge ne szy, usta wio no oł ta -
rze ze sło niem itrą bą ita ka mu za znich
wa li, na praw dę wa li, na ful na wciąż, lu -

dzie tań czą jak by w tran sie, na każ dym
ro gu, ron dzie, że po ma łu za czy nam ro -
zu mieć, dla cze go jo ga na ro dzi ła się tu
właś nie... We dług da nych zubieg ło rocz -
ne go prze wod ni ka Lo ne ly Pla net, po -
nad 40 pro cent lud no ści In dii ży je
w miesz ka niach jed no po ko jo wych;
w jed nym z nich pod czas wi zji lo kal nej
stwier dzi łam po dusz kę do me dy ta cji
pod ścia ną przy sza fie za re ga łem.

***
Jest wpół do pią tej, czy li half past fi ve.
War te za pa mię ta nia, bo py ta nie o go -
dzi nę pa da co pół go dzi ny (nb. róż ni ca
cza su wy no si 3,5 h do przo du). Na po -
cząt ku się wy si la łam i wyj mo wa łam ko -
mór kę, te raz ze śmie chem od po wia -
dam „half past fi ve” i każ dy wie, o co
cho dzi. Bo ja też ko cham tych In dian.

***
Ką pa łam się w Oce a nie In diań skim
i desz czu, i tak do za cho du słoń ca. Po -
tem przyp ływ, od pływ, po tem mał py
ja dły mi z rę ki, fjor dy na tu ral nie też.
Dziw nie dziw nie, gdy zwie rzę bie rze
orzesz ka z rę ki do rę ki i do pie ro do bu -
zi... In die są bar dzo skraj ne ra dy kal ne.
Jak mia sto, to dom na do mu, be ton be -
ton blok blok, a jak pla ża, to pust ko wie,
zie leń zie lo na, sa mot na huś taw ka na
pia sku, ci sza, i tyl ko huk oce a nu, wy cie
mon su nu i cyk cy kad, nad ra nem wiatr
słab nie i sły chać wrzask pta szysk.

Nad ra nem wcho dzę do ła zien ki,
a tam jasz czur ka. Ucie kłyś my obie.

Wra ca liś my no cą sie dem go dzin
przez gó ry. Wcześ niej po dej rze wa łam,
że nasz kie row ca, wio zą cy trzech pół-
na gich bia łych, jest z Al \-Ka i dy i za
chwi lę wy ko na sal to mor ta le ku wie -
ku i stej chwa le, ale nie. Po pro stu TAK
TU JEST: ja zda bez świa teł al bo tyl ko
na awa ryj nych (no kto nie lu bi so bie
w no cy pom ru gać, kto?), wy prze dza -
nie pod gó rę na za krę cie, klak son gaz
klak son ha mu lec klak son klak son, że
w koń cu zas nę łam na tyl nym sie dze -
niu. Gdy się obu dzi łam, już do jeż dża -
liś my i to na świat łach. Na dłu gich, ma
się ro zu mieć.

Po za tym nie dzie je się nic. No mo że
tyl ko się oka za ło, że oj ciec wła ści ciel ki
do mu jest za ra tu stra ni nem, a je go mał -
żon ka wyz na nia hin du i stycz ne go. Nies -
po ty ka nie zgod ne mał żeń stwo. Cza sem
wpa da ją do nas na obiad, któ ry sa mi so -
bie go tu ją przy po mo cy służ by. Du ży
obiad, bo ciot ki iku zy no stwo też wpa da-
ją. Tzn. raz wpa dli wszy scy, na po cząt ku
fe sti wa lu. Mó wią, że lu bią się tak spot kać
ro dzin nie wczas fe sti wa li, na ele gan cko
zna czy. Tro chę by liś my za sko cze ni, że
tak bez pu ka nia do na sze go do mu, ale tak
tu jest. Itak jest do brze, wierz cie mi.

***
„Praw dzi wy In dia nin to ki no ma nin” 
– ta kie na mu rach wrzut ki wrzu cam od
ty god nia, w su mie lu bię to. Al bo wiem
dla In dia ni na sie dze nie w ki nie do sól
ży cia. Nie dla każ de go, tyl ko dla praw -
dzi we go, gdyż jed na ko woż bi let kosz tu -
je 140Rs vs. mie sięcz na pen sja ró żo wej
ba bu leń ki 1000Rs.

Uda ło się wresz cie do stać bi le ty,
wśrod ku ty god nia na noc ny se ans dwu -
i pół go dzin ny (jak to się pi sze? Od kąd
prze szłam na hin di, mam prob le my
zro dzi mym, wstyd!). Apub licz ność fe -
sti wa lo wa: klasz cze, ko men tu je, się śmie -
je ikrzy czy ze stra chu, bo to hor ror był
hi sto rycz ny pt. 1920. Ko me dia też, ztym
że to oka za ło się do pie ro po ko la u da cji.
Pub licz ność ma jed nak i ciem ne ob li -
cze: sior bie, chru pie, be ka (jak oni po-
tra fią be kać!), ga da przez te le fon, a na
przer wie (a przer wa po ja wi ła się nies -
po dzie wa nie, więc do my śli łam się spry-
t nie, że to jesz cze nie ko niec) wy bie ga
na ko ry tarz i wra ca z czymś na ciep ło
(w ki nie kli ma i lot ni cze fo te le).

Sie dzia łam z otwar tą gę bą i też se
krzyk nę łam, jak ona na gle za czę ła jeść
te go ko ta, jesz cze ży we go, bo się do my -
śli łam (zno wu), że tam ten de mon jed-
nak wciąż w niej sie dzi.

Ja zaś naj bar dziej oso bi ście lu bię
sie dzieć w ri kszy i pę dzić przez mia -

sto. Nie mam po ję cia, jak to się dzie je,
że to dzia ła. Żad nych za sad inie ma ko-
r ków. Ofia ry śmier tel ne wi dzia łam
dwie, jed ne go dnia za mia stem. Wmie -
ście wszyst ko pły nie, każ dy je dzie jak
chce, ra czej po wo li, pie si włą cza ją się
do ru chu na wy de chu (pew ne go dnia
za u wa ży łam, że je stem je dy ną oso bą
w tej pra wie czte ro mi lio no wej me tro -
po lii, któ ra prze bie ga czy przys pie sza.
Nie po trzeb nie – cię ża rów ka wy mi ja
mnie zty łu, au to bus zprzo du ijest git).
Mo że dla te go, że In dia nie są to tal nie
wy lu zo wa ni? In diań ski spo kój, gdyż
na wszyst ko przyj dzie czas, je śli przyj -
dzie. Mam też wra że nie, że tu NIE nie
ist nie je, jak by wszyst ko by ło moż li we.
Mo że tak?

Ta ki Iy en gar, na przy kład, rocz nik
1918. Co dzien nie przez pa rę go dzin
uczę się w je go In sty tu cie i w trak cie
prak ty ki włas nej mam oka zję zo ba czyć
z bli ska, jak uczy swo ją wnu czkę. Ona
się mę czy, aon ca ły czas się zniej śmie -
je, re cho cze. Uczy ją w ję zy ku lan gu a -
ge, więc mniej wię cej wiem, o co cho -
dzi. Wi dzę też, jak dzia dek stoi na gło -
wie, ro bi wy gię cia do ty łu... Wi dzę, jak
ra no czy ta ga ze ty bez oku la rów, po po -
łud niu w oku la rach sie dzi w bib lio te -
ce icoś pi sze, wie czo rem pro wa dzi kla -
sy me dycz ne (mo gę je ob ser wo wać ijuż
nie pła czę – na po cząt ku nie mog łam
się pow strzy mać, ty le niesz część wjed -
nym miej scu, ta ka dziew czyn ka na
przy kład, dłu ga, cien ka i łam li wa jak
słom ka. Przy wy kłam, te raz tyl ko sie -
dzę, no tu ję iwi dzę wtym wię kszy sens).

To mój ostat ni pią tek tu taj. Tro chę
smut no, ale z dru giej stro ny tęsk nię
już strasz nie za do mem, za pra cą, za
Li twa oj czyz na mo ja... W dłu gich po-
dró żach naj faj niej sze są po wro ty. Wra -
cam za tem i się oba czy my.

A te raz pro szę wszy scy ro bią dłu-
u u u gi wy dech, po czym krót ki re chot.

NA MA STE, BO DZIA

www.trojmiasto.gazeta.pl
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*IYENGAR jest jednym z najwybitniejszych współczesnych nauczycieli jogi. Praktykuje i naucza nieprzerwanie
od ponad 70 lat, w grudniu będzie obchodzić 90. urodziny. Dzięki jego metodzie miliony osób na całym świecie
rozpoczęły praktykę jogi, między innymi Yehudi Menuhin, Aldous Huxley czy Elżbieta królowa Belgii
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